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W sprawie szkół średnich i niższych I 
w Galicji wschodniej.

Zakres zatwierdzonej już przez Najj. Pana 
Rady szkolnej nie jest tak rozległy i na tyle 
autonomiczny, jak sobie tego życzy kraj, jak 
nawet w odnośnej komisji sejmowej wnosił p. 
Czerkawski; ale gdzie jest w narodzie siła i sil­
na wola a u rządu dobra wiara i szczerość nie­
udana, tam i najsłabsze, najniedostateczniejsze 
na papierze, a nawet tylko na zwyczaju opiera­
jące sie instytucje mogą przynieść pożądane i 
obfite owoce. W Anglii nie masz prawnie ja­
wności posiedzeń parlamentu ; gdyby kiedy się 
któremu posłowi podobało zwrócić uwagę pre- 
zydującego, że znajdują się w sali obcy ludzie, 
w tej chwili musiałoby posiedzenie być zawie­
szone aż do opróżnienia galeryj. Ale o tern ża­
den nie pomyśli, a rząd raczej zdecydowałby 
się zaproponować zaprowadzenie rekrutacji niż 
zniosienie jawności parlamentarnej.

Toż i Rada szkolna może nieocenione 
przynieść korzyści, zwłaszcza gdy w naszych 
szkołach nie masz nic prawie tak jak być po­
winno i być może, i a°i trzeba nadzwyczajnych 
zdolności, ani chęci lub wysileń, aby zyskać przy 
ich reformie wawrzyny. Na każdy jednak spo­
sób, Rada szkolna przedewszystkiem b y ć  musi, 
aby cokolwiek dokazać mogłajasuład jej człon­
ków Rady jest taki, że nie wiele trzeba czasu do 
jej uorganizowania. Prezes Rady i trzech człon­
ków już istnieją; czterech może być w naj­
krótszym czasie przez Wydział krajowy i Rady 
miast Lwowa i Krakowa wybranych; tylko czte­
rech zatwierdzenie zależy od Wiednia, a i z tych 
proponuje dwóch Wydział krajowy, a więc i to 
nie powinno wiele zabierać czasu. Rozchądgj
sie w ięc  tylko o dwóch d u ch ow n ych , których
sam Najj. Pan powołuje.

Nie widzimy zatem żadnej zgoła przeszko­
dy w statucie Rady szkolnej, co do uorgani­
zowania jej jak najrychlej; a czynność jej po­
tęguje ta okoliczność, że sześciu członków wy­
starcza do kompletu. Natomiast widzimy bardzo, 
a niestety nazbyt wiele powodów, aby Rada 
szkolna jak najrychlej, i to jeszcze przed roz­
poczęciem nowego roku szkolnego objęła urzę­
dowanie. Na razie pomijamy tu inne wzglę­
dy, i podniesiemy jeden, może najważniejszy, 
a to s p o ł e c z n y ;  ze statutu zaś podnosimy w 
tej mierze artykułu III. ustęp 3., według któ­
rego mianowanie i wszelkie stosunki służbowe 
dyrektorów i nauczycieli szkół *średnich i lu­
dowych, należą do Rady szkolnej, z zastrzeże­
niem szczegółowych praw, gminom, korporacjom 
i osobom prywatnym służących; tylko wpływ 
biskupów na nominację nauczycieli religii pozo-

Nauki specjalne podstawą asocjacji,
'towarzyszenia dźwignią handlu i przem ysłu .

(Ciąg dalszy.)
Dyrekcja akademii handlowej w Pradze 

imieściła w swojem sprawozdania ciekawy 
irzegląd obecnego stanowiska absolwowanych 
iczniów tego zakładu, o ile jej się powiodło 
isiągnąć o tem wiadomości. — Znajdujemy tam 
rielu jako buchalterów, tak w handlach towa- 
owych, jak  i w domach wekslowych i zakładach 
credytowych; widzimy ich korespondentami, Ka­
sjerami, prokurzystami, naczelnikami i spólnika- 
ni interesów handlowych, a wielu samoistnymi 
tupcami. — Z wieloma spotykamy się w fa­
b ry k a c h ,  gdzie kupieckie umiejętności z swo­
jem teebnicznem wykształceniem skutecznie łą- 
jzą. — Nawet w ces. król. służbie publicznej 
snalazło uzdolnienie uczniów tej szkoły uznanie,
albowiem kilku z nich jest urzędnikami przy 
;es. król. zarządzie zaopatrzenia wojska, inni 
ią przy poczcie, kolejach żelaznych, wydziale 
krajowym ip rzy banku narodowym. Nietylko w 
kraju, ale nawet w wielkich domach handlowych 
sa granicą, otrzymali abitnrjenci pragskiej 
akademii handlowej (ees. król. ministerjum pań­
stwa dekretem z dnia 14. marca 1866 odzna­
czyło wyższą szkołę handlową w Pradze, sto­
pniem a k a d e m i i  h a n d l o w e j ) ,  zaszczytny 
zakres działania, jak  u. p. w Dreźnie, Lipsku, 
Magdeburgu, Berlinie, Hamburgu, Manbeimie, 
G®uewie, Paryżu, Londynie, Liwerpulu i t. p. 
nd^stach.

Z dotyczącego wykazu przytoczę tylko o- 
g ó  Iną  l i c z b ę  a b i t u r j e n t ó w  po ukończeniu 
trzechletniego kursu po różnych miejscach u- 
mieszczouygb, tudzież krajowców Daszych, na- 
koniec *ych, którzy za granicą zakres działa­
nia znaleźli,’

staje i nadal. To postanowienie, w związku z 
artykułem II. i artykułu III. ustępem 2., po­
daje, zdaniem naszem, dostateczne środki Ra­
dzie szkolnej do usunięcia z czasem gruntownie 
okropnych nadużyć, które się pod względem 
społecznym w naszych szkołach średnich i niż­
szych zagnieździły, kraj już znacznie rozprzęgły, 
a siejąc najokropniejszy dla społeczeństwa jad 
nienawiści socjalnej między młodzieżą, grozi 
mu rozprzężeniem zupełnem w przyszłości.

Pomówimy tu najpierw o szkołach niż­
szych, a mianowicie u nas najważniejszych, o 
szkołach literalnie ludowych. Wczoraj właśnie 
otrzymaliśmy dwa listy, z których jeden donosi:

• Wybrałem sobie bardzo niewdzięczny
• zawód nauczycielski; bieduję nie do opisania, i
• a nowej organizacji szkół tak trudno się do­
czekać!  Byłem już kilka razy we Lwowie z 
.prośbą o przeniesienie, ale z hierarchią trudna
• rada; łudzono mię do ostatniej chwili. Gdyby
• tak zapłacić 2 0 0  złr., byłaby zaraz inna
• rada. •

W  drugim liście donoszą nam:  ' Był  u
• mnie niejaki T., którego ksiądz ruski wyjadł
• z W., gdzie był nauczycielem pomocnikiem
• przez cały rok. Znamy go jako poczciwego 
••człowieka i dobrego nauczyciela. Ale z po-
• wodu że miał u siebie portret Kamińskiego i
• dzieci obrządku łacińskiego uczył katechizmu
• po polsku, dojadali mu świętojurcy, aż go wy-
• jedli, tak, że przymuszony był piechotą udać
• się (z Pokucia) ze żoną do Lwowa i żebrać
• litości. Lecz żebrał napróźno :• kazali mu cze-
• kać, a tymczasem tę posadę obsadzili innyrn
• nauczycielem, z swej partji. W skutek ta-
• kiego prześladowania przeszedł na łaciński
• obrządek* i t. d.

Są to dwa tylko głosy obok mnóstwa in­
nych, które podawano przez lat nie mało w pi­
smach publicznych, które się odzywały i w 
sejmie, a obok tysiąca innych jeszcze, których 
podnosić uciśnieni nie śmieli, a nawet błagali, 
aby inni za nimi się nie ujmowali, z obawy 
przed utratą i tego kęska krwawego chleba, 
który inieli dla siebie i swej rodziny, a mieli 
dopóty, dopóki żadna z ust ich lub sąsiadów 
nie wyszła skarga do pism publicznych lub do 
urzędów. Jaki to był stan tych nauczycieli 
moralny i materjalny, opisać trudno. Działy 
się i dzieją jeszcze rzeczy w istocie, które 
spisane, są zbyt potwornemi, aby zdały się 
prawdopodobnemi.

Najlepszy nauczyciel nie otrzymał posady, 
nie utrzymał się na nadanej albo nie postąpił 
na korzystniejszą, jeśli nie miał protekcji, czę­
stokroć haniebnej, niemoralnej, jeśli się posady 
nie dokupił, a do tego jeśli nie był bezwzglę- 
dnem narzędziem tej kliki politycznej, która

I tak pó pierwszym trzechletnim kursie, to 
jest:  w r o k u  1859 znalazło umieszczenie 81, 
z pomiędzy tych M a u r y c y  B y k  z Janowa, 
jest spólnikiem firmy J . Blumenfeld et Comp. we 
Lwowie, W ł a d y s ł a w  F i b i c h  z Badrzycbo- 
wic, jest w domu handlowym firmy Skowarców 
w Londynie, — H e n r y k  K r o b s h o f f e r  ze 
Lwowa, jest buchalterem handlu Karola Koseyk 
w Pradze; W ł a d y s ł a w  S z a l  a j  z Brodów 
jest uczestnikiem zarządu dóbr i kąpiel w 
Szczawnicy.

Nie ukończył kursu 1.
Z r o k u  1860 znalazło umieszczenie57 abi- 

tnrjentów,' i 9cin, którzy przed ukończeniem 
trzechletniego kursu wystąpili. — Z pierwszych 
j e s t E r a z m  F i b i c h  z Badrzychowic, poruczni­
kiem w c. k. pułku artylerji księcia Luitpolda, 
A n t o n i  P r a c z y ń s k i  z Przemyśla, jest buch- 
halterem i korespondentem firmy Wincenty 
Praczyński w Przemyślu; z drugich zaś jest 
F i l i p  K o l i s c h e r  ze Lwowa, korespondentem 
domu bankowego Nathansohn et Kallir w 
Brodach.

Z r o k u  1861 znalazło umieszczenie 45 a- 
bitnrientów i 1, który trzech lat nie ukończył; 
z pierwszych jest L e o n  B a s s e c h e s  z Bro­
dów w handlu komisowym spadkobierców B as­
seches w Brodach.

Z r o k u  1862 zajmuje 41 abiturjentów i l ,  
który trzechletniego kursu nie ukończył, tak  w 
kraju jak  i za granicą odpowiednie posady; a 
mianowicie 1 w Liwerpulu, w domu Buff, Gepelt 
et Comp., i  w Paryżu w domu Oppenheim, Al- 
berti et Comp., 2 w Dreźnie, 1 w Winterthur 
w Szwajcarji w fabryce machin J. J .  Rieter 
et Comp.

Z r o k u  1863 ma 40 posadę i 4 przed u- 
kończeniem kursów ubyłych; i tak  z krajo­
wców J ó z e f  K r  a to c h w i l  ze Lwowa jest w 
handlu chmielem w Lounky, E m i l  K r o b s h o f -

pod tarczą władzy urzędowej zorganizowana, te- | 
roryzowała wszystko, cokolwiek choćby jednym | 
włosem od jej starszyzny i narzędzi zawisło. 
W  sejmie dowiedziono, że nawet tak wysoki 
urzędnik rządowy, jak inspektor szkół ludowych, 
łamał ustawy rządowe, aby się jej przysłużyć.

Przed kilku dniami wspomnieliśmy w kro­
nice o bezdennie łotrowskicli artykułach, poda­
wanych w Dodatku Słoto a dla hromad i w Py- 
śmie dla hromad; a wychodzą podobne artyku­
ły i w wydawanem w Kołomyi pisemku mo- 
skiewsko-ruskiem; znajdują się i w samychże 
kolumnach Słowa. Nie dla ludu bezpośrednio 
są te artykuły przeznaczone; wydawcy ich wie­
dzą,  że lud albo ich nie czyta, albo nie poj­
muje, albo ze wzgardą jako obdarzony rozumem i 
pamięcią odpycha. Te głownie i noże druko­
we były i są przeznaczono dla nauczycieli wiej­
skich, dla diaków i palamarzy, dla tych wszyst­
kich, co od władzy jakiejkolwiek świętojurskiej 
zawiśli lub zawisać b ę d ą , dla kleryków, dla 
księży, tudzież dla gimnazjalistów. Tam są po­
dawane tylko trucizny, które ci ajenci najspro- 
śniejszego pod słońcem spisku przejmować i 
przy danej okazji, między łatwowierniejszymi 
włościanami, a mianowicie między szkolną mło­
dzieżą wiejską rozpuszczać mają ustnie kropla po 
kropli. Dlatego szkoły mdowe we wschodniej 
Galicji stały się nie błogosławieństwem, ale mo- 
rowem powietrzem , dlatego tak skrzętnie, bez 
względu na możność gmin je mnożono, dlatego 
klika moskiewska w sejmie, w Słowie i w Zu- 
kunft stanęła w obronie owego inspektora szkół 
ludowych, dlatego tak walczyła przeciw ustana­
wianiu Rady szkolnej. Z tych szkół ludowych, 
przez tych biednych nauczycieli szła i idzie za­
raza nienawiści społecznej, rozboju agraryjnego, 
tępienia ruszczyzny a szerzenia moskwicizmu 
międ?y ludem, mianowicie tu między młodzieżą 
wiejską i małomiejską, zabijając naprzód oraz 
i przyszłość naszej krainy i ruskiego narodu.

Statut Rady szkolnej wyrwał te szkoły z 
pod bezpośredniego wpływu tej czarnej kliki, 
— ale zadanie Rady szkolnej będzie trudniej­
sze na przyszłość z każdym dniem, który pozo- 
staą jeszcze pod władzą świętojurską. Powin­
na się jak najspieszniej ukonstytuować, i zara­
zem natychmiast zająć się przeglądem kwalifi­
kacji dotychczasowych nauczycieli. P. inspektor 
szkół ludowych zaś w wschodniej Galicji, po­
winien nieustanną lustracją szkół i szkółek prze­
konać się o ich stanie. Jest on zanadto krót­
ko jeszcze na swej posadzie, abyśmy coś do­
brego lub złego o jego czynności powiedzieć 
mogli; ma on chęci niezawodnie najlepsze —  nie­
stety, przy najlepszych chęciach, przy najwię­
kszej zkądinnąd zdolności będzie mu stała na 
przeszkodzie jedna okoliczność, a to, że po ru­

fę  r ze Lwowa jest urzędnikiem kasy oszczę­
dności w Pradze; 1 jest buchhalterem w domu 
exportu meksykańskiego Simon, Philipp et Comp. 
w Hamburgu, 1 w domu bankowym E. Moor- 
mann et Comp. w Batawii.

Z r o k u  1864 otrzymało 29 zakres działa­
nia, a 2 przed ukończeniem trzechletniego kursu 
ubyłych.— Z pierwszych jest A l e k s a n d e r  
N i r e n s t e i n  z Brodów w domu bankierskim 
Nathansohn et Kallir w Brodach, innych 3 jest 
w Mauheimie, 1 w Hamburgu, 1 w Genewie, 1 
w Belfast w Anglii.

Z r o k u  1865 otrzymało 46 abiturjentów i 
3 przed ukończeniem trzechletniego kursu umie­
szczenie; a mianowicie: J ó z e f  G e r b e l  z 
Czerniowiec jest w Aleksandrji, 1 w Londynie, 
1 w R ydze , 1 w T ry je śc ie , 1 w Hamburgu, 2 
zostało c. k. porucznikami, 2 urzędnikami woj­
skowymi, 1 jest urzędnikiem kolei żelaznej.

Z r o k u  1866 mają służbę 39 abiturjentów 
i 3 przed czasem ubyłych ; z pierwszych jest 1 
w Tryeście, 1 w Hamburgu, 1 w Londynie, 1 w 
Mannheimie.

Z tego nader skromnego obrażu widzieć m o­
żna, jak  różnorodne pole działania otwiera się 
tym, którzy s p e c j a l n e ,  a w rozmaite fachowe 
przedmioty obfitujące nauki odbyli, chociaż ja k  
wyżej wspomniałem, nie o każdego ucznia losie 
i osiągniętem stanowiska, dyrekcja akademii 
wiadomość otrzymała. Młodzież więc nasza nie 

owinna się zrażać trudnościami nauk , usposa- 
iających ją  do zawodu komercjalnego, ani po­

wątpiewać o plonach, które z nauk ukończouych 
zebrać mogą, zwłaszcza, że rozwój stosunków 
handlowych, przemysłowych i w ogóle ekonomi­
cznych Kraju, wymaga ludzi fachowo uzdolnio­
nych, którzy się wiadomościami swojemi do po 
stępn produkcji, podźwignienia przemysłu i han­
dlu, do  z a w i ą z y w a n i a  s t o w a r z y s z e ń  a 
przez to do dobrobytu i bogactwa kraju przyczynić

l

sku rozumie, ale nie umie. Jestto broń, z któ­
rej już kronikarz Słowa korzystał, i z której 
cała klika przy każdej nadarzonej okoliczności 
korzystać nie omieszka.

O gimnazjach we wschodniej Galicji mu­
simy niestety powiedzieć to samo. Skutki są 
tu po części jeszcze okropniejsze, bo to, co 
młodzież szkół ludowych przejmuje mechani­
czną pamięcią, to gimnazjalna nabiera ze świa­
domością, a nie ma ani na tyle nauki, ani na 
tyle doświadczenia, aby fałsz od prawdy rozró­
żniła. Tu już fałsz zaszczepia się w rozumie, 
w uczuciu. Namiestnictwu powinny być wia­
dome wiersze, które młodzież ruska gimnazjalna 
tworzy, albo otrzymuje. W  pieśniach tych roz­
bój społeczny i propaganda nietylko moskwici­
zmu, ale wprost i caratu moskiewskiego, są 
wystawione jako ideał! Profesorowie i suplenci 
nietylko tego nie widzą, ale dodają, lub przy­
najmniej dodawali otuchy. Są to rzeczy, tak 
znajome i sejmowi, i krajowi, i namiestnictwu, 
że powtarzać ich nawet nie myślimy.

Przez kilkanaście lat konsystorze mnożyli 
liczbę kleryków tak, że stu może miejsca za­
brakło. Znamy wyświęconych księży młodych, 
mających po troje dzieci, a nie mogących otrzy­
mać nawet kooperatury! Konsystorze mogły 
obliczyć, że tylu księży nie umieszczą w żaden 
sposób, a jednak ich jeszcze mnożyły. Było to 
więc z umysłu. Tworzono tym sposobem pro- 
letarjat najokropniejszy, bo proletarjat inteligen­
cji, mający i pretensje i prawa do odpowie­
dniego utrzymania, a w braku takowego powo­
dujący się bez namysłu t ym,  którzy jaki 
taki chleb dać mogli, mężom i ich rodzinom. 
Ten chleb otrzymywali to przy szkołach ludo­
wych, to przy gimnazjach. A otrzymywali go 
albo bezpośrednio albo pośrednio przez her­
sztów owej czarnej kliki, którym też wysługi­
wać się musieli. Dlatego ta klika »wyjadła* 
p. Czerkawskiego z inspektorjatu gimnazjów za­
chodniej Galicji; dlatego też nie dopuściła, aby 
ks. Polański utrzymał się przy inspektoriacie 
szkół ludowych, a nawet przy dyrekcji Sambor­
skiego gimnazjum. Zaiste, ks. Polański jako dy­
rektor gimnazjum, obok ks. Skobielskiego, dy­
rektora szkół normalnych w Samborze, był a- 
nomalią zbyt rażącą i zbyt groźną dla święto- 
jurstwa,

Nie znamy faktu, aby p. Janowski na in­
spektoracie gimnazjum Galicji gwałcił tak usta­
wy, jak jego były kolega inspektor szkół ludo­
wych. Nie możemy też powiedzieć, aby był 
taksamo z samowiedzą narzędziem świętojur- 
skiem. Ale to wiemy, że za jego rządów w 
okropny stan przeszły nasze gimnazja, cho­
ciaż bynajmniej konsystorze nie mają władzy 
bezpośredniej co do gimnazjów. Wiemy też, i

mogą. Tylko w szkołach fachowych dojść mo­
że nasza młodzież do poczucia potrzeby skupia­
nia sił rozdrobionych dla dopięcia w s p ó l n y c h  
celów, i do obznajomienia się z ponczającemi 
wzorami podobnych a s o c j a c y j  w innych kra- 

i jach; tylko w takich zakładach naukowych na­
być może tej wiedzy, samodzielności i energii, 
która poucza, jakie obierać środki, aby podźwi- 
gnąć dobr byt materjalny naszego, podnieść się 
nie mogącego kraju. Nie nastąpi to wprawdzie 
doraźnie , albowiem paulatim summa p e tm tu r ; ale 
niech każdy racjonaluie działa w swoim zakre­
s i e , choć w różnym kierunku, a skutki się 
pokażą.

Osią,'flieuie tych szczytnych celów, nader 
skromna liczba 19 uczniów, których jak  wyżej 
powiedziano, Galicja w przeciągu ostatnich dzie­
sięciu lat do akademii handlowej w Pradze wy­
słała, a z których nawet nie wszyscy trzechle­
tni kurs ukończyli, bardzo słabo wesprzeć zdoła; 
a nawet i ci krajowcy, którzy w wiedeńskiej 
akademii handlowej nauki pobierają, z których 
w roku przeszłym (Dodatek do nr. 237 Gaz. N ar. 
1886), 22 według dotyczących sprawozdań za 
lata 1864, 1865 i 1866 wymieniłem, nie bardzo 
ten zastęp pom nożą; wszelako i ta liczba jest 
wielce p*o ciesz aj ącem znamieniem rozbudzającego 
się poznania potrzeb kraju, równie jak  i wzma­
gającego się przekonania, iż za pomocą n a u k  
s p e c j a l n y c h  krajowi przysłużyć się można, 
zwłaszcza, że jak  słychać, na rok następujący 
większa jak  dawniej liczba młodzieży galicyj­
skiej do akademij handlowych, a nawet z samego 
Lwowa podobno 4 do Pragi się wybiera. (D.n.)

S p r o s to w a n i e .  W podanym w niedzielę począ tku  
tego fejletonn, na  str. 1., w przedziałce 3., wiersz 22. 
od dołu, zamiast d u c h  n e g o c j a c j i ,  powinno być 
d u c h  a s o c j a c j i ,  a na str. 2 .  w przedziałce 1. 
wiersz 16 z góry, zamiast w y k s z t a ł c o n y c h  s i ł
powinno byćs a s o c j a c j i  s i ł .—



GAZETA NAKODOWA z dnia 16. Lipca 1867.

mamy na to wydrukowaną mowę p. Janowskie­
go , że po rusku nie umie, a co więcej^ Je al­
bo usuwał albo przerzucał profesorów takich, 
którzy pod względem językowym nie dążyli do 
moskwieizmu. A co jeszcze jaskrawsze, że ci 
profesorowie nie należeli nawet do takzwanych 
-Polaków*. Tu już p. Janowski działał wręcz 
przeciw narodowości ruskiej, przeciw jednemu 
z celów, które są zadaniem gimnazjów.

Rada szkolna, na mocy przysługujących jej 
atrybucyj i ścisłych swoich obowiązków powin­
na bliżej zająć się tą kwestją. P. Janowski słu­
żył już tyle lat bardzo świetnie jako profesor, i 
jest już tak spracowany fizycznie, że spoczynek 
byłby dla niego- zaszczytną nagrodą. Kogoby 
zaś na jego miejsce postawić, Rada szkolna nie 
może być ani w kłopocie, ani w wątpliwości. 
Mamy męża, który już świetnie zajmował to 
stanowisko, który jest w pełni s i ł , który był 
niesłusznie skrzywdzony przez młodzież w miej­
sce innego ; męża, którego kraj z dalekiego 
kraju wezwał do najwyższej służby obywatel­
skiej, do sejmu; który jest redaktorem statutu 
o Radzie szkolnej, a żądał jeszcze pożyteczniej­
szego dla kraju. Zna on gruntownie język ru­
ski, a jako syn księdza i urzędnik, nie mający 
ani zawiści ani nienawiści społecznej lub naro­
dowej, zna potrzeby wszystkich warstw, z których 
się składa nasza młodzież gimnazjalna, i potrze­
bom tym zadość uczyni.

Dzisiaj jest on radcą szkolnym w Styrji, 
a jak go tam młodzież kocha, jak go ceni 
tamtejszy naród, dość przeczytać pisma, wy­
chodzące w Gracu. Nie rozumiemy, dla cze- 
goby rodowita ziemia me miała w tak kry­
tycznej chwili korzystać z chętnych usług pana 
Czerkawskiego.

Przegląd polityczny.
Wiedeń d. 12. łipca. Komisja finansowa 

odbyła wczoraj posiedzenie, na którem jak  wczo­
raj zapowiedziano, obecnym był br. Beust. Prze­
bieg obrad okryty jest tajemnicą — bo człon­
kowie zobowiązali się do milczenia — rezulta­
tem ich zaś jest następująca uchw ała : „Należy 
polecić Izbie, by w osobnym adresie prosiła o 
rychłe mianowanie „samoistnego ministerstwa 
krajowego.44 Sprawozdawcą komisji obrany ba­
ron Tinti.

Odbyła także posiedzenie komisja, przezna­
czona dla wnioskn Miihlfelda, o zmianie §. 120 
p. k., który orzeka o powoływania świadków 
wojskowych przed sądy cywilne. Obecnymi byli 
ministrowie John i Hye. Mimo żywych rozpraw, 
a  może raczej z powoda tychże, nie powzięto 
na tem posiedzeniu jeszcze żadnej nchwały. 
Przebieg dyskusji i w tej komisji zostaje taje­
mnicą dla publiczności.

Debatte zaprzecza z źródła inspirowanego 
pogłoskom, jakoby kanclerz państwa br. Beust 
traktował z br. Ant. Auerspergiem o objęcie 
prezydentury w ministerstwie przedlitawskiem.

Stara Presse poświęca dziś artykuł wstępny 
wiadomości o zawiązanym w Moskwie „klubie 
jedności słowiańskiej^, na którego czele jako pro­
tektor ma stanąć wedłng jednych podań w. ks. 
Konstanty Mikołajewicz, według innych zaś ca­
rewicz następca tronu. Pod bardzo przeźroczy­
stą pokrywką naukowych i literackich celów, 
klub ten ma służyć do szerzenia propagandy mo­
skiewskiej i zakładać filie we wszystkich głó­
wniejszych miastach, zamieszkałych przez lu­
dność słowiańskiego pochodzenia. Głoszą nawet, 
że w Pradze zawiązała czy zawiązuje się już taka 
filia. Presse uderza przy tej sposobności w dzwon 
na trwogę, co czynią zresztą od jakiegoś czasu 
wszystkie dzienniki austrjackie, nie stojące w 
pośrednich lub bezpośrednich stosukach z Mo­
skwą. O niebezpieczeństwie, grożącem cywiliza­
cji europejskiej z powodu plauów moskiewskich, 
wyraża się Presse: „Potęga moskiewska ma (we­
dług tych planów) wzróść do olbrzymich roz­
miarów, gdy 2aś moskwieyzm mieści w sobie 
pojęcie próżni moralnej i niepokostowanego n a ­
wet do połowy barbarzyństwa, więc idea pan- 
slawi9tyczna ‘jest dla Europy takiem niebezpie- 
czeń9twem, jakiem niegdyś była Persja dla
Grecji.14

Dzienniki wiedeńskie i inne zagraniczne 
donoszą, że w Moskwie zawiązał się pod prezy- 
dencją w. ks. Konstantego Mikołajewicza „klub 
jedności słowiańskiej.44 Zadaniem jego jest oczy­
wiście doprowadzić do skutku zjednoczenie 
wszystkich Słowian — choć wątpić trzeba, by 
klubowi temu rząd moskiewski dozwolił wystąp 
pić jawnie ze swoim politycznym programem.

Z a g r z e b  d. 10. łipca. Dzienniki wiedeń­
skie donoszą: Proboszcz Tandaricz, który z
kazalnicy prawił przeciwko unii z Węgrami, 
twierdząc, że stronnictwo unii zamierza przy­
wrócić robociznę, został wzięty pod śledztwo kry­
minalne.

Tryest d. 11. iipca. Zawiązał się tu komi­
tet celem postawienia pomnika cesarzowi Ma­
ksymilianowi.

Paryż d. 11. Iipca. Z powodu oświadcze­
nia lorda Derby w angielskiej Izbie parów, 
wzmogły się tu u publiczności obawy o los po­
sła w Meksyku, p. Dano.

Sułtan przyjmował wczoraj ministra spraw 
zewnętrznych, margrabiego Moustier i n u n c j u ­
s z a  p a p i e  z k i e  g o .

Najnowsze powiększenie armii francuzkiej, 
o którem doniósł już telegram, odbywa się w 
następującej formie:

Moniteur de VArmie ogłasza sprawozdanie 
marszałka Nie!, z d. 4. kwietnia, które konsta­
tuje, że powrót legii cudzoziemskiej z Meksyku 
powiększa liczbę oficerów, będących w stanie

rozporządzalności, i utrudnia tem samem awans 
w piechocie. Dla zaradzenia tej niedogodności, 
marszałek proponuje wznowienie zwiniętych w 
r. 1865 dwóch kompani j przy każdym pułku pie­
choty. Cesarz zatwierdza tę propozycję, która 
zwiększa właściwie armię o 40—50.000 ludzi.

Krąży pogłoska, że ś. p. cesarz Maksymi­
lian deponował w Londynie papiery, kompromi­
tujące cesarza Napoleona. Według jednych p a ­
piery te posiada historjograf p. Louis Blanc, 
według drugich, książę d’Auma!e — jeszcze inni 
twierdzą, że właścicielką ich jest królowa 
Wiktorja.

M eksyk . Dzienniki niemieckie umieszczają 
bardzo obszerny i nader romantyczny opis śmier­
ci cesarza Maksymiliana podług paryzkiego 2ó’- 
gara, wzięty rzekomo z wychodzącej w Quere- 
taro Esperanza. Opis ten jest widoczną kompo- 
zycją, gdyż niepodobieństwo jest, aby jakikol­
wiek dziennik meksykański mógł sie był w tak 
krótkim czasie dostać do Europy, i to właśnie
t y l k o  — do Ikjara.

Korespondent p e t e r s b u r g s k l  Dziennika Pozn. 
pisze między innerai dnia 2. Iipca:

Po manifestacji dla ks. Gorczakowa, Mo­
skwa znów wyprawiła w dniu wczorajszym i po- 
zawczoraj szaloną manifestację powitania cara. 
Niepowodzenia carskie za granicą, nieprzychyl­
ne przyjęcie go tam przez ogół opinii publicz­
nej, a co, mimo fałszywych wiadomości tutej­
szych gazet, Moskalom jest dobrze wiadornem, 
było najważniejszą i najsilniejszą pobudką do 
tego szalonego powitania. Onegdaj w Carskiem 
Siole, a wczoraj w Petersburgu, powitanie to 
miało miejsce. Tu i tam iluminacja wspaniała, 
okrzyki frenetyczne, tłum niezliczony, kwiaty, 
kobierce i chorągwie narodowe, zgoła nigdy car 
podobnie nie był przyjmowanym. Wczoraj odbył 
uroczysty wjazd do  ̂Petersburga. Na całej dro­
dze od dworca kolei do kazańskiego salonu sta­
ły krocie zgromadzonego lud a, wykrzykując hu­
ra dla cara. Wobec tego tłumu pojazd carski 
zaledwie mógł się poruszać — car od czasu do 
czasu powstawał i kłaniał się ludowi. Okrzyki 
te ścigały go przez cały dzień, a dworzec, w 
którym car po malebni zatrzymał się, do późnej 
nocy przez lud był otoczony. Powtarzam wam, 
iż widocznie carowi, do którego lud nadzwy­
czajnie jest przywiązany, chciano wynagrodzić 
te wszystkie postpozyeje i wrażenia, jakich 
doznał za granicą. Inteligencja moskiewska n ie ­
nawidzi go do szpiku kości, za jego bezduszność, 
brak charakteru — wyzyskując wszakże miłość 
ludu dla cara, łączy się z objawami temi, wy­
wołuje je, popycha nawet— dla przeprowadzenia 
swych celów. Objawami temi zmuszają go do 
pójścia dalej tą drogą, na jaką  Moskwa we­
szła, od chwili naszego powstania. Car dotąd jest 
najposłuszniejszym — a mowa jego, jak ą  miał 
w Rydze, jest dowodem tego posłuszeństwa. W 
niej wypowiedział on dobitnie Niemcom, iż u- 
ważać się powinni za ezłonków  w ie lk iej rodzi­
ny moskiewskiej, i że tylko zrzekając się swej 
narodowej odrębności, na miłość jego liczyć mo­
gą. Jakie  wrażenie mowa ta pomiędzy Niemca­
mi wywołała, łatwo pojąć; od góry do dołu za­
kłopotani są jak  najmocniej; przewidują, iż 
wkrótce systemat unifikacji, tak dobroczynnie 
stósowany na gruncie polskim, i u nich zapanu­
je. Moskale zato nie posiadają się z radości.

Walka przeciwko nam ani na chwilę nie u- 
staje. W tej walee, po zwyczaju Moskieiuskifa 
Wiedomosti i Gołos idą na czele, a w wywodach 
swych dochodzą do śmieszności. Czy uwierzy­
cie, że w oczach tych polakożerców nawet ów 
sławny adres Ostrowskiego i Spółki jest zbro­
dnią stanu l Pytają się w jakim języku był pi­
sany i kto upoważnił ich przemawiać w imieniu 
Polski? Podług nich nie ma Polski, j e s t t y l ko  
takzwane Królestwo Polski?, którego większą 
część Moskale zamieszkują. Przemawianie więc 
w imieniu Polski, jest czynem buntowniczym, 
jest objawem tych śmiesznych marzeń o Polsce 
od morza Bałtyckiego do Czarnego, które bez­
karnie ujść nie powinny. Nie zdziwilibyśmy się, 
gdyby potem Ostrowskiego i zacnych jego to­
warzyszy na Sybir wysłali. Tam, gdzie mówić 
prawdy nie wolno, daleko lepiej milczeć, aniżeli 
w płaskich komplementach i fałszach siebie i 
imię polskie poniewierać.

Inne dzienniki, niby troskliwe o nasz byt 
narodowy, radzą nam pojednanie i zapewniają, 
iż chętnie rękę nam podadzą, pragną tylko fak­
tów o szczerości naszej świadczących. Warunki 
tego pojedniania są bardzo łagodne. Przede- 
wszystkiem żądają, abyśmy uznali się winnymi 
i równie oświadczyli, iż walcząc od tylu lat za 
swój byt narodowy i niepodległość, błądziliśmy 
okropnie — a dalej — nie więcej, tylko żebyśmy 
się wyrzekli naszej religii i narodowości, a wszy­
stkie reformy i środki, przeciwko nam przedsię­
brane, z wdzięcznością przyjęli. Inaczej biada 
nam ! Pojmujecie więc, jaka  to przepaść pomię­
dzy nami i Moskalami, i jak  okropnie błądzą ci, 
którzy się łudzą pojednaniem i dla tej ułudy 
lekkomyślnie godność narodową narażają. Prze­
ciwko dziennikowi waszemu zbyt częste czynią 
wycieczki, za obronę waszą narodowości i idei 
polskiej. Nieustawajeie, bo tylko ta droga i ten 
kierunek jest godnym dziennikarstwa polskiego.

Od czasu wyjazdu Słowian, wszystkie nie­
mal dzienniki zaprowadziły u siebie stałą rubry­
kę dla świata słowiańskiego. W dziale tym po­
mieszczają się wiadomości z całej Słowiańszczy­
zny, do której i nas łaskawie zaliczają* Wyjątki 
z dziennika waszego dość często są tam ilu­
strowane. Gołos zaś ogłasza kolejno cały szereg 
artykułów wstępnych o idei słowiańskiej, a na mo­
cy głębokich dowodów dla dobra i szczęścia 
Słowiańszczyzny gorąco domaga się języka mo­
skiewskiego za powszechno-słowiański. Bez tego 
i dla panslawizmu niema ani życia, ani przyszło­
ści. Z swej strony dodać masiiny, że z tem wła­
śnie tylko śmierć połknąć może. Teraz zaś ten­
że dziennik ogłosił gwałtowny artykuł przeciwko 
Austrji, w którym dowodzi, że Moskwa nie na­
syła żadnych ajentów do Galicji, i że ich tam 
mieć niepofrzebuje, bo najlepszymi ajentami mo­
skiewskimi, zdziwicie się niepomiernie, są

Beust i Gołuchowski, i dla tego, jeźli Au9trjadba
0 swój byt, odprawić ich powinna. Pierwszy 
bowiem, podnosząc Węgrów z ujmą Słowian a 
mianowicie Serbów i Rusinów, a drugi uciskając 
Rusinów na rzecz Polaków, pchają tych nie­
szczęśliwych w ręce Moskwy, i dają jej prawo do 
interwencji w interesie swych rodzonych braci. 
Jeźli tych dwóch ludzi Austrja nie odprawi, to 
upadek jej pewny, a Moskwa nietylko opłaki­
wać jej nie będzie, ale śmiało rękę po spadek 
wyciągnie, podobnie j a t  w Turcji, czemu wcale 
nie myśli zaprzeczać. Doprawdy, źle Austrja 
postąpi, jeźli z tych wspaniałomyślnych rad ko­
rzystać nie zechce!

Wczoraj wydany został ukaz, upoważniają­
cy bank państwa do wypuszczenia nowej serji 
kredytowych biletów na 35 mil. rubli srebrem. 
Szczęśliwy to kraj, który tak łatwym sposobem 
mnoży zasoby narodowe; a tymczasem dzienni­
ki domagają się, aby podobny pieniądz niemiał 
przymusowego kursu,, chyba jeźli ten przymus i 
na tranzakcje zagraniczne rozciągniętym zosta­
nie. Srebro i złoto z obiegu całkowicie znikło, 
żywimy się tylko papierkami.

Gazeta Narodnt/j Gołos, wydawana przez 
Piotra Jurkiewicza Litwinowa, otrzymała trzecie 
ostrzeżenie, a w skutek tego na cztery miesiące 
zawieszona została. Bezpłciowy Wałuje w ude­
rzył piorunem swego gniewu w dziennik powyż­
szy za obrazę duchowieństwa i za atakowanie, 
pod pozorem roztrząsania kwestji ekonomicznego 
n  zwoju Moskwy, rozporządzeń rządu, a temsa- 
roein podkod.ywauie zaufania do rządu i jego 
rozkazów. Nic podobnego w dzienniku tym nie 
było, a niełaskę ministra tem na siebie sprowa­
dził, iż go nie raczył chwalić. Wobec tej przy­
czyny, mianowicie przy wolności prasy i stóso- 
wnem jej zabezpieczeniu powód, zawieszenia nie 
trudno było znaleźć i w rozkazie ministerjalnym 
uzasadnić. Resztę szczegółów odkładam do nastę­
pnej korespondencji.

P e t e r s b u r g ,  Podajemy tu wielce ciekawą
1 ważną notę gabinetu petersburgskiego do br. 
Brunnowa w sprawie irlandzkiej, ogłoszoną w 
Gazecie Augsh, Nie wiemy atoli, czy nota rzeczo­
na była udzieloną gabinetowi londyńskiemu, po­
nieważ jednak zamilczano o niej dotąd w An­
glii, moźnaby przypuścić, że poseł moskiewski 
wstrzymał się od jej udzielenia, a tymczasem 
odbył się zjazd paryzki, którego bezskuteczność 
przekonała Moskwę, że nie mogłaby liczyć na 
Francję przeciw Anglii, ani też w sprawie 
wschodniej. Data tej noty moskiewskiej sięga 
bowiem ełrwili, kiedy się w Petersburgu łudzo­
no, iż Francja trzyma z Moskwą pod względem 
kwestji wschodniej, i że jedyną tylko przeszko­
dą w załatwieniu tej sprawy z korzyścią dla 
Moskwy, jest Anglia. Zobaczymy, co na ogło­
szenie tej noty powiedzą dziennik londyńskie, i 
wtedy wykaże sie, czy nota była znaną gabine­
towi St. James. Oto zresztą jej osnow a:

„ P e t e r s b u r g  22. maja (3. czerwca) 1867.
JW . Panie baronie!
Pomyślny wypadek konferencji, zebranej w 

Londynie dla uporządkowania przyszłego losu 
w. ks. Luksemburgskiego, dozwala spodziewać 
się, że wstępujemy w erę pokoju i pojednania. 
Gabinet cesarski z radością uznaje prawdziwe 
zasługi, które rząd Jej kr. M. W. Brytanii po­
łożył w sprawie spokoju i umoralnienia świata, 
dawszy popęd tej konferencji.

Stwierdzając szczęśliwy wpływ takich szcze­
rych usiłowań mających na celu ochronić E u ­
ropę od wojny, której rozciągłość ani uastęp- 
stwa nie dałyby się przewidzieć, mniemamy, że 
obraniem tej samej drogi w innych, dla całej 
ludzkości ważnych kwestjach możnaby dojść do 
tego, że nietylko usuniętoby niebezpieczeństwa 
wynikające ze sporów międzynarodowych, lecz 
nawet wyschłyby źródła powszechnego niebez­
pieczeństwa, które spoczywają w pewnych zaj­
ściach, zdających się początkowo naruszać we­
wnętrzny tylko spokój niektórych państw euro­
pejskich, ale za bliższem przyjrzeniem się, od­
słaniających ukryte żywioły, dla wszystkich 
groźne.

Dwa pytania wpadają od razu w oczy ba­
cznemu postrzegaczowi wypadków dziennych: 
położenie K an d ji , pod względem którego nie 
tajne są JW Panu uczucia naszego dostojnego 
cesarza, tudzież całego ludu moskiewskiego; o- 
raz kwestja ir landzka, która dla nas przynaj­
mniej, również tyle na uwagę zasługuje.

Zarzucą nam może, że sprawy irlandzkie, o 
ile odnoszą się tylko do stosunków między rzą­
dem W. Brytanii a jego poddanemi irlandzkie- 
mi, nie mogą dawać wcale powodu do jakiej- 
bądź kwestji europejskiej w właściwem jej zna­
czeniu. Odpowiedź nasza na ten zarzut jest bar­
dzo prosta. Przed kilkoma laty stworzono kwe- 
stjo polską: rządy francuzki i angielski wywo­
łały wtedy przeciw nam koalicję dyplomatyczną, 
która miała na celu wdanie się w tę tak zwa­
ną kwestję, pod mniemanym pozorem traktatów, 
w rzeczywistości zaś w imieniu cierpiącej ludz­
kości, ueiśuionej narodowości, i prześladowania
r e l ig i jn e g o .

Lubo że odepchnął wszelkie obce targnię­
cie się na prawa monarsze naszego dostojnego 
Pana, rząd  ces. moskiewski,jak JWPanu wiadomo, 
z umiarkowaniem, któremu opinia pnbliczna od­
dała zupełną sprawiedliwość, przystał na wspól­
ne zbadanie wypadków w królestwie Polskiem. 
Nie potrzebuję przywodzić JW Panu na pamięć 
wypadku tego rozbioru; gabinety obce przeko­
nały się o ojcowskich zamiarach naszego naj­
wyższego wladzcy względem wszystkich podda­
nych swoich bez różnicy pochodzenia albo wia­
ry. Tak zwana kwestja polska w niwecz się 
rozpłynęła, i od dawna przedstawia Polska Euro­
pie widok najzupełniejszej spokojności, najzu­
pełniejszej harmonii między rządem a rządzo­
nymi.

Jeżeli jednak rządy francuzki i angielski 
stworzyły zdaniem naszem kwestję polską, która 
nie istniała, to natomiast my Moskale, co jasną 
jest rzeczą, nie przyczyniliśmy się wcale do 
stworzenia* kwestji irlandzkiej, która niestety 
istnieje od wieków> i która w naszych czasach,

i to bardzo świeżo przybrała rozmiary zarówno 
smutne jak i niepokojące. Nie będę tu próbo­
wał stawiać porównania między mniemanemi 
cierpieniami Polski a tyle uzasadnionemi cier­
pieniami Irlandji. Prasa angielska ogłasza z 
otwartością, która jej czyni zaszczyt, fakta, do­
zwalające dawaó wiarę tym cierpieniom. Od 
blisko dwóch lat rękojmie konstytucyjne, które- 
mi naród angielski tyle się szczyci, przestały 
istnieć dla ludu irlandzkiego; powstania pona­
wiają się za powstaniami, i z trudnością bywają 
tłumione, przygniatane siłą wojskową, a to pomimo 
najbezwzględniejszego użycia najsilniejszych środ­
ków represyjnych, prowincja irlandzka oddaną 
jest na pastwę terroryzmu, bunt z dnia na dzień 
rośnie w sercach Irlandczyków, a codziennie za­
padające w trybunałach angielskich wyroki 
śmierci przyjmowane są przez bohaterski lud 
irlandzki, który nie lęka się śmierci, bez trwogi 
i ze wzgardą. Fakta te, powtarzam, czerpane są 
z samych sprawozdań augielskich. Istnieje prze­
to, czemu zaprzeczyć nie można, kwestja, cię­
żarna niebezpieczeństwy dla królestwa W. Bry­
tanii, a zarazem kwestja, zagrażająca pomyślno­
ści całego świata, który dotkniętym być musi 
każdą katastrofą, mogącą ugodzić w samą rdzeń 
głównego ogniska dzisiejszego przemysłu.

Nie mam zamiaru szerzenia się w tem po- 
ufnem piśmie nad tak rzeezywistnemi skargami 
ludu irlandzkiego. Lord^ Russel postawił był 
niegdyś zasad ę : Podstawą każdego rządu jest 
zaufanie, jakie* tenże budzi u rządzonych, a prze­
waga prawa nad samowolą musi stanowić pod­
walinę każdej organizacji państwa. — Ale czyż 
zasady te, na które my się piszemy, są podsta­
wą władzy angielskiej w Irlandji, a czy prze­
ciwnie nie widzimy tam wykonywania sa­
mowoli, która tam boleśniej wpada w o- 
czy, iż w rażącej zostaje sprzeczności z 
wysławianemi swobodami rządów angielskich?

Zastrzegam sobie mówić później o tem, co 
mi się zdaje być węzłem kwestji irlandzkiej, 
Stanowisko okrutnie ironiczne kościoła rządowe­
go anglikańskiego wpośród ludności katolickiej, 
zgniecenie plemienia keltyckiego na korzyść an­
glosaskiej oligarchii, tyle niesprawiedliwy stosu­
nek między właścicielami ziemi a jej dzierżaw­
cami, nakoniec wychodźtwo — to dobrowolne 
całego ludu zrzeczenie się słodyczy ojczyzny, 
fakt samotnie stojący w dziejach, który wszyst­
kie inne bole w sobie mieści — każdy z tych 
punktów zasługuje na najbaczniejszą nwagę. Ta  
nasuwa się zdaniem mojem obfity przedmiot do 
badania ze strony mocarstw, podobnego temu , 
jakie się odbyło w sprawach Libanu, tudzież te ­
mu, jaki nam teraz Francja proponują ze wzglę­
du na Kandję. Wkrótce powrócę do tego przed­
miotu. Na teraz chciałem tylko JW . pana za­
wiadomić o uczuciach, jakie ożywiają gabinet 
cesarski z powodu Irlandji. Dodaję tylko, że 
przesyłam podobne pismo posłowi cesarskiemu 
w Paryżu, tudzież posłowi J. c. Mości w W a­
shingtonie, aby pozyskać wymianę myśli ze 
względu na położenie owego nieszczęśliwego 
kraju, zc strony rządów francuskiego i amery­
kańskiego.

Proszę przyjąć i t. d. Gorczakow
Moskwa. Mosk. W%ed. piszą: Moskiewska

wystawa etnograficzna została zamknięta 18 (30) 
czerwca. O godzinie 7 ł/ , , muzyka wojskowa, 
zeszła z estrady przy wejściu, i przy dźwiękach 
marsza słowiańskiego obeszła całą wystawę ; w 
środku ujeżdżalni, pomiędzy altanką * carską a 
górą, na której mieści się grupa wielkomoskiew- 
ska, muzyka zatrzymała się i wykonała hymn 
narodowy; publiczność, która była dość liczna, 
zażądała trzechkrotnego powtórzenia hymnu, po­
czerń wystawa została zamkniętą. Nie posia­
damy dość dokładaych wiadomości o materjal- 
nyeh rezultatach tej wystawy, lecz jak  słychać, 
ogólny wpływ przez cały czas istnienia, wyno­
sił około 44,000 rsi\, tak, że po pokryciu wy­
datków, czystego zysku należy liczyć 4 do 5 
tysięcy rsr. Manekiny, modele budowli i narzę­
dzi, kostjumy, fotografje — wszystko przenosi się 
do gmachu muzeum pnblicznego, gdzie przezna­
czono i wyrestaurowano osobną salę na muzeum 
etnograficzne.

Z Rady państwa.
18. posiedzenie Izby poselskiej dnia 11.

Iipca br.
Na ławie ministrów p. B e u s t .  Zaraz po za­

gajeniu posiedzenia wniósł Herbst i 70 kolegów 
znaue już wnioski o przywrócenie prawa mał­
żeńskiego dla katolików podług ustawy cywilnej; 
— o prawo regulujące zasadniczy stosuuek szko • 
ły od kościoła, na podstawie emancypacji szko­
ły do kościoła; — i o prawo uregulowania sto­
sunków wyznaniowych na zasadzie równości o- 
bywateli państwa.

Izba uznała nagłość tych wniosków i odesła­
ła je  do komisji religijnej z poleceniem jak  naj­
rychlejszego sprawozdania. Wnioskodawca za­
strzega sobie głos do uzasadnienia swych wnio. 
sków na przyszłem posiedzeniu.

Z porządku dziennego uzasadnia1 Ryger 
swój wniosek do ustawy o uregulowanie wynagro­
dzeń za szkody wojną wyrządzone. Zdaniem mó­
wcy wynagrodzenie to nie jest łaską* °bo- 
wiązkiem ze strony państwa. Izba zgodziła się 
na to, aby do obrady nad tym wnioskiem wybrać 
osobną komisję z 12tu członków, co nastąpi 
jednem z przyszłych posiedzeń. .

Dalej referowali sprawozdawcy komisji pe­
tycyjnej. Kilka petycyj o przedłużenie swobody 
podatkowej dla budowli nowych* odesłano do 
komisji ekonomicznej. Do ministerstwa skarbu
odesłano petycję złotników o odmianę niektórych 
szkodliwych i niepraktycznych §§jów plenerow- 
skiej ustawy o cechowaniu złota i srebra, z za­
leceniem zbadania tej sprawy i przedłożenia 
odnośnych wniosków jeszcze w bieżącej sesji. 
Podobnież odesłano do ministerstwa skarbu pe­
tycje robotników rządowych fabryk cygarowych, 
o zaliczenie w stan służby państwa, uprawnionej
do pensjonowauia.
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Petycje więźniów dłużników  ̂ z Wiednia i 
Pragi odesłano na wniosek Schindlera do mi­
nisterstwa sprawiedliwości, aby je uwzględniło 
przy ewentualnych wnioskach sądowniczych.

Robotnicy kilku Towarzystw kolejowych 
i fabryk proszą o ustawę względem stowarzy­
szeń. Petycję tę odesłała Izha do komisji już 
tym przedmiotem zajętej. Petycja koncipientów 
adwokackich o swobodę adwokatury poszła do 
ministerstwa sprawiedliwości.

Po załatwieniu jeszcze kilku petycyj intere­
su bardziej lokalnego przystąpiono do wyboru 
komisji konfesyjnej z 15 członków. Na 147 gło­
sujących otrzymali większość: Schneider, Zybli 
kiewicz. Sturm, Jaeger, Herbst, Hermann, Dienstl, 
Recbbauer. Weiclis, Andrjewicz, Miihlfeld, 
Kardascl^ Kuranda, Seiffertitz, i Figuly. Na tern 
skończyło się posiedzenie o godz. 3. z południa. 
Następne w sobotę. Na porządku dziennym: 1) 
Wyłtiszczeuie ministra skarbu o położeniu finan­
sów państw a; 2) Uzasadnienie wniosku Herbsta; 
3) Sprawozdanie o ustawie orzekającej ogólne 
zasady ustawy karnej, i 4) wybór komisji do 
wniosku Riegera.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Wiedeń dnia 9. lipea. (Spóźnione).

Dzisiaj przyjmował cesarz deputaeje obu 
Izb Rady państwa, składające mu wyrazy współ­
czucia z powodu śmierci cesarza Maksymiliana. 
Cesarz był w usposobieniu Nadzwyczajnie wzru 
szonem i poważnem. Dr. Giskra w imieniu Izby 

W d 70 wymownie wypowiedział boleść 
Rady państwa i całej ludności. Podziękowawszy 
za w s p ó ł u d z i a ł ,  cesarz zwrócił się do Ziemiał- 
kowskiego i zapytał: Co tam słychać w Galicji? 
Napytany uważał za nieodpowiednią chwilę, do 
zwracania uwagi cesarza na wewnętrzny stan 
krają, i odpowiedział, żeacała Galicja jest równie 
głęboko dotkniętą nieszczęściem świeżera cesar­
skiego domu.

Wczoraj i dzisiaj nie było posiedzeń Izby 
niższej, posłowie niemieccy i kilku krakowskich 
już w piątek wyjechało do domów i dopiero 
dziś wieczór lub jutro rano wrócą. Skoro tylko 
ustawa o deputacji uzyska cesarską sankcję, 
Izby natychmiast wybiorą deputatów i odroczą 
się na 4 tygodnie, czyli raczej na 4 tygodnie 
zawieszą posiedzenia. Z Polaków do deputacji 
ma byó wybrany dr. Ziemiałkowski.

Klub Herbsta-Kaiserfelda jest w rozprzęże­
niu. I niemieccy centraliści, i styryjscy autóno- 
miści czują? że dłużej razem iść nie mogą. Ró­
żnice opinii wystąpiły jaskrawiej jak  przed po­
łączeniem. Co zaś ważniejsza, obadwa te odcie­
nia uznają już dzisiaj, że nie porozumiawszy się 
z stronnictwami narodowetni, aprzedewszystkiem 
z Polakami, nie może żadno z nich myśleć o n- 
tworzeniu stałej większości sejmowej. Stojący w 
stosunkach z p. Beustem wezwali nawet Polaków 
do tego porozumiewania się. Z delegacji prze­
znaczono do tego dr. Ziemiałkowskiego, tj. do 
pierwszego zetknięcia  9ię i w ysondow ania. Dr. 
Schindler, ów znany centralista, mocno około tej 
sprawy się uwija. Od dwu dni zmieniły centra­
listyczne dzienniki, mianowicie Neue fr. Prasę, 
swój sposób zapatrywania się na politykę ze­
wnętrzną i wewnętrzną. Pozawczoraj podał ten 
dziennik artykuł o konieczności przymierza mię­
dzy Francją , Włochami i Austrją, przeciw Mo­
skwie i Prusom. Dzisiaj podaje ten dziennik 
korespondencję ze Lwowa, w ionym zupełnie 
duchu jak  jej dawniejsze o Polakach się wy­
rażające.

Jutro rozpocząć mają rokowania autonomi- 
ści styryjscy z Polakami. Czekając tylko po­
wrotu z Gracu Rechbauera, który dziś wieczór 
przybyć ma. I oni radziby zbliżyć się do pol­
skiej delegacji a zerwać z centralistami.

Trzydziestu kilku posłów niemieckich i z 
Bukowiny, po większej części właściciele dóbr, 
utworzyli w tych dniach osoTmy klub. Dotąd 
nazywano ich dzikiemi, Wilde. Na czele ich stoi 
W i d m a n n  i br. Petrino. I ci liczą, że poro­
zumiawszy się z Polakam i a przez nich z Sło- 
w ieńcam i i Tyrolczykami, będą stanowić wię­
kszość Izby. Klub ten powstał przez antago­
nizm do profesorów i adwokatów Herbsto-Kai- 
serfeldowskich.

Naraz więc z trzech stron zaczynają się u- 
biegać o alians z naszą delegacją. Bar. Beust 
miał się oświadczyć, że z żaclnem stronnictwem 
rząd iść nie może, któreby się nie porozumiało 
z delegacjami narodowemi, a przedewszystkiem 
z galicyjską. Czy to istotnie powiedział Beust, 
tego nie wiem, ale że taki jest wynik sytuacji, 
to niezawodne.

Pozawczorajsza i wczorajsza Sonntags- i Mon- 
tagsztg. umieściła dwa artykuły, jeden pod napi­
sem: „Benedek des B e ic h sra th e sw którym bardzo 
zaciekle powstaje przeciw Herbstowi, czyniąc 
mu zarzuty niekonsekwencji, chwiejności, ubie­
ganie się jedynie o popularność i tekę minister­
stwa, wyczekiwanie zawsze jakiego zdania jest 
większość, i popieranie dopiero wtedy tego zda­
nia. ^  drugim artykule smaga nielitościwie 
stronnictwo większości w Radzie państwa. Pi­
sze, że to nie jest stronnictwo, lecz tylko koterje, 
niezdolne ani do parlamentarnego życia ani do rzą­
du. Mówią w dobrze poinformowanych kołach, że 
oba artykuły wyszły z natchnienia biura prasowego. 
To powtarzano tak głośno że jeden z centralistów 
aż Beusta na kurytarzu o to interpelował. Wczo­
rajsza Wiener Abendpost więc dementuje, j akoby
ministerstwo w tych atakach na większość mia­
ło udział, ale zaprzeczenie to jest bardzo słabe.

Hrabia Aured Potocki zdecydował się w re­
szcie do zrzeczenia się miejsca w Izbie niższej, 
chociaż tam już złożył był przysięgę. Wczoraj 
był już na posiedzeniu Izby wyższej* Co uczyni 
książę Czartoryski, nie wiadomo. Ten pierwej 
był wybrany z sejmu do Izby niższej, nim zo­
stał mianowany członkiem wyższej.

' t Wiedeń d. 10. Iipca. (Spóźnione.) 
Dzisiejsze posiedzenie 7zby niższej zawoto- 

walo ustawę o odpowiedzialności ministrów w

drugiem i trzeciem czytaniu. Rozpraw nie było 
żadnych prawie, a byłoby i całkiem nie było, 
gdyby Khuenburg nie wniósł był małej popra­
wki. W klubach umówiono się nie zabierać głosu, 
więc nie zabierano. Z małym wyjątkiem kilka 
księży z Tyrolu, przyjęto tę ustawę prawie j e ­
dnogłośnie.

Ale gdy deputowani wstrzymali się od roz­
wlekłych mów, to nowy minister sprawiedliwo­
ści miał długą mowę, prawie godzinę trwającą, 
a którą każdy inny minister byłby streścił, i w 
5 minutach wypowiedział. Tyle w niej było fra­
zesów i powtarzań się. Ministrowi sprawiedliwo­
ści szło o to, aby się z swemi liberalnemi zasa­
dami polecić Izbie, więc wygłaszał te zasady 
podniesionym głosem, patetycznie, jak profesor 
wstępną prelekcję,— a wygłaszał odpowiadając na 
interpelację Hanischa, dla czego uszczuplono 
płacę niższym urzędnikom sądowym przy nowej 
organizacji. Treścią odpowiedzi było, że od 1. 
sierpnia wrócą ci powiatowi urzędnicy sądowi do 
swych dawniejszych płac, to jest, że jak  dawniej 
pobierać będą nie w walucie austr., lecz w kon­
wencyjnej swe pensje. Przytem zapowiedział 
nowy projekt lepszego materjainego dotowania 
urzędników sądowych, tak, że wydatki na są­
downictwo o dwa miliony złr. rocznie się pod­
niosą.

Książę Konstanty Czartoryski złożył mandat 
swój do Izby niższej. Wszak książę go od sej­
mu, nie od Izby niższej otrzymał, i pełnićby go 
powinien, dopokąd sejm na nowo się nie zbie­
rze i innego na jego miejsce nie wybierze. Dla 
względów u góry, nie powinien był książę zrze­
kać się mandatu z dołu otrzymanego. Nie ce­
sarz nawet, lecz panowie z Izby wyższej czuli 
się preferencją mandatu, poselskiego urażeni.

Pan Komers wziął urlop na dłuższy czas i 
na dwa miesiące wyjechał do wód.

Obliczałem dzisiaj wszystkich delegatów ga ­
licyjskich, obecnych w Izbie. Było ich 22. Gdy 
dwóch przeszło do Izby wyższej, a jeden umarł, 
więc brakowało jeszcze 13.

K r o n i k a .
— Na do tkn ię tych  p ow odz ią  złożyli w Admini­

stracji Gaz. Narodowej: Jeneralna ajencja wiedeńskiego 
Towarzystwa ubezpieczeń od o g n ia 5 złr., pp. A. P ie ­
karski 5 złr., L. Ruszczyński 2 zlr., M. Segalla 1 złr., 
Z. R. 5 złr., profesor emeryt. Lewicki 4 złr., Teodor 
Torosiewicz 10 złr., Jek ie l  i Krzyżanowski 2 złr., T o ­
masz Mrugaezewski 50 c. Razem 34 złr, 50 c., a z po­
przednio wykazanemi 177 złr. 50 c.

— Z nad  Sanu. Tegoroczne wilie śś. Piotra i P a ­
w ła  tak łacińska jak  i grecka, pozostaną pamiętne mie­
szkańcom nad Sanem. Pierwszy wylew pozabierał nam 
siana i konicze, pozamulał zboża, ale drugi dopiero na 
dniu 10. bm. dokonał zupełnego zniszczenia. Woda do­
sięgła miejsc tych, które w roku 1845zalanemi nie b y ­
ły, i pozabierała mnóstwo chałup i tak  już biednego 
ludu naszego, który dawnego głodowego długu jeszcze 
nie spłacił, a już nowy zaciągnąć będzie musiał, aby 
się od głodowej uratować śmierci, M rzygłód  opuszczo­
ny od mieszkańców, zupełnie był zalany, a folwark są­
siedni, należący do Końskiego, byt schronieniem ludu 
uciekającego od swych domów i szukającego przytułku 
przed słotą i głodem. Właściciel Końskiego Alfons Rei- 
zenstein, zajął się szlachatnie nieszczęśliwerai i dosełał 
im żywności.

Oprócz szkody wyrządzonej ca błoniach, oprócz 
ziemi zabranej z brzegów nad Sanem leżących, gości­
niec krajowy sanocko-rzeszowski wiele bardzo ucier­
pi ał, w wielu miejscach zamuliło na kilka łokci w yso­
kości, tak, że ani pieszo ani konno miejsc tych prze­
być nie można. Mostów dużo pozrywało. W Nozdrzcu 
duży most, około 40 sążni długi, zapadł się częściowo 
i skopaniem tylko wysokich brzegów rzeki Jraożna tym­
czasowo przejazd zrobić. Cztery większe mosty zupeł­
nie znikły, i wiele mniejszych. C ztery  zaś tak są nie­
bezpiecznie uszkodzone, że nikt by się nie odważył 
takowych przejechać. Gościniec z Niewistki do Wazy 
najwięcej ucierpiał. Droga pod górą nad Sanem p ro ­
wadzona usunęła się wraz z częścią skały, nad nią bę­
dącą, tak  że po ustąpieniu wody ogromna prze­
paść, na k ilka  sążni d ł u g a , przedstawia zadziwia­
jący widok gwałtowności nawalnej wody.

Ponieważ burza niesłychana towarzyszyła wylewowi, 
przeto słupy telegraficzne, w wielu miejscach powy­
wracane, świadczą także o przejściu nieprzyjaciela. 
Kto bowiem przejeżdżał tym gościńcem dniem tylko 
przed wylewem, mógł admirować budowę tej drogi i 
przyjemnie napawać się malowniczemi widokami wzdłuż 
brzegów Sanu — a dziś tylko smutny widok przedsta­
wia się oczom naszym, i serce się kraje, myśląc o nie- 
obliczonych szkodach i o jego skutkach nieuniknionych, 
nędzy i głodzie nad Sanem / Nie wiemy, czy to władza 
polityczna czy wydział sejmowy zawiaduje dziś tym 
gościńcem, życzyćby jednak sobie należało, by komu­
nikacja, która  dziś zupełnie jes t  przerwaną, jak  naj­
spieszniej, choć w części mogła być przywróconą. Dzi­
wi nas także i to, że do dziś dnia nawet od wsi do 
wsi dojechać nie można i żadnych robotników na go­
ścińcu nie widać, gdzie w r. 1864 r. przy mniejszem 
wprawdzie wylewie, lecz pod energicznem okiem te ­
raźniejszego naczelnika powiatowego w Sanoku, pana 
Siemianowskiego, w przeciągu 24 godzin komunikacja 
przywróconą została. Najwięcej czuć się nam daje brak 
komunikacji pocztowej, tyle dla nas pożądanej, i spo ­
dziewamy flię> £0 kompetentny nadzór gościńca nasze­
go spiesznie skuteczne przedsięweźmie kroki.

— K s ią d z  G o lo w a c k o j .  Korespondent do urzę- 
dowego^Dzlennika Warszawskiego, bez wątpienia k o m p e ­
tentny w tym względzie donosi, że ks. Gołowaekoj o b ­
jeżdża obecnie swoich kolegów i rodzinę, a we wrze­
śniu br. przesiedla się stanowczo do Moskwy. Niepo- 
trzebujemy upewniać może ks. G,, jak atósownem wyda­
je  nam się to jego postanowienie.—Szczęśliwej podróży!

Ostatnie wiadomości.
L w ó w  d. 16. lipca.

W ciągu dni ostatnich stara augsburgska 
gazeta AUg. Ztg, słynąca z reakcyjnych dążho- 
ści i najdokładniejszych, chociaż częstokroć stron 
niczycb informacyj, doniosła o trzech aż aktach

międzynarodowej polityki, podając nawet teksta 
niektórych. Akta te są: mniemana depesza ks.Gor- 
czakowa, w sprawie irlandzkiej do reprezentan­
tów Moskwy w Londynie, Paryżu i Washingto­
nie; mniemana depesza br. Werthera (posła pru­
skiego we Wiedniu) adresowana do berlińskiej 
kaneelarji, podczas peszteńskiej koronacji, dono­
sząca pruskiemu rządowi, o dobrych stosunkach 
pruskiej ambasady z węgierskimi przewódzcami; 
nareszcie wiadomość o nocie gabinetu helleń­
skiego z pierwszych dni bieżącego m iesiąca , w 
której tenże zawiadamia rządy europejskie, iż j e ­
żeli nie wezmą w swoją rękę sprawy kandyj- 
skiej, i nie wysłuchają skarg Kandjotów, pomoc 
niesiona powstaniu na Krecie nie będzie mogła 
się ograniczyć do ofiar prywatnych, lecz sam 
rząd grecki będzie musiał uledz prądowi popy­
chającemu go do wzięcia czynnego udziału w 
walce—a to tembarclziej, że sam podziela publiczne 
uczucia dla powstania, i że Kandjoci od roku 
już wyrazili niezłomną cbęć przyłączenia ojczy­
stej wyspy do królestwa Greckiego.

Pierwsze dwa urzędowe akta moskiewski i 
pruski, których tekst ogłoszono, widocznie są 
zmyślonemi apokryfami, lecz jak wszystkie apo­
kryfy, ze źródeł zwyczajnie dobrze informowanych 
pochodzące, odpowiadają pewnym momentom o- 
gólnej sytuacji. Depesza moskiewska oprócz 
niechęci carskiego rządu dla Anglii i intryg od- 
dawna z Ameryką snutych, odpowiada niezawo­
dnie i przewrotnym przedstawianiom Europie 
sprawy polskiej przez Moskali, a to w tych ustę­
pach gdzie porównywa sprawę polską z irlandz­
ką, rozczulając się nad tą ostatnią. Apokryf ten 
podajemy w całej rozciągłości w Przeglądzie poi.

Depesza barona Werthera, mimo najw ięk­
szych nieprawdopodobieństw w niej zawartych, 
odpowiada również gotowym zawsze chęciom 
Prus do korzystania z austrjackich niesnasek 
wewnętrznych, i do podsycania tychże. Wszak 
niedawno poufny organ rządu czyhającego na 
pochłonięcie Czech, rządu nieuwzględniającego 
w niczem narodowych praw Polaków ani Duń­
czyków, w wystąpieniu Naród. Novin za zbliże­
niem się prusko-austrjackiem, widział uznanie 
liberalnych i życzliwych chęci Prus dla cze­
skiego narodu, i zachęcał czeski organ do wy 
trwania na tak dobrej drodze. Dla tego, mimo 
że mniemana depesza barona Werthera, nosi 
grube znamiona fałszywej fabrykacji, tenże sam 
organ, Nordddeutsche Allgemeine Zeitung pospieszyła 
z półurzędowem zaprzeczeniem, obawiając się, 
że pomysł choć w formie niezgrabny, odpowia­
dając tak dobrze wewnętrznym usposobieniom 
pruskim, może przypadkiem być wzięty za au­
tentyczny i niepotrzebnie zwróci baczność na 
pruskie roboty.

O prawdziwości trzeciej depeszy, choć teks­
tu jej nie znamy, nie mamy powodu powątpie­
wać, odpowiada ona zupełnie uprzednim wystą­
pieniom ateńskiego gabinetu. Pośrednio potwier­
dza ją  żywa rozprawa, jaka się wszczęła w par­
lamencie angielskim, dotycząca strzałów, rzu­
canych ze statku r Arkadionu naokręta  tureckie. 
„Arkadion“ jest statek korsarski, lecz pod flagą 
grecką. Zajmował się jak  wiadomo z wielką 
zręcznośnią przewozem ochotników i amunicji' 
dla powstania na Krecie. Publiczna ta czynność 
nosiła jednak na sobie charakter przemyciarsko- 
korsarski, i dopóki statek na gorącym uczynku 
złapanym nie został, dopóty za jego czyny nie 
można było czynić odpowiedzialnym rządu gre­
ckiego. Strzały rzucane z niego na okręta tu­
reckie, mogłyby dopiero być uważane za naru­
szające najszersze granice dla czynów dozwolo­
nych między państwami, nie znąjdującemi się w o- 
twartej walce. W ten sposób zdawali się pojmować 
sprawę „Arkadiona“ członkowie parlamentu inter­
pelujący gabinet o zapatrywanie się na wspc* 
mniony wypadek. Lord Stanley oświadczył, 
że zdarzenie oddane zostało pod ocenienie pra­
wników korony.

Mimo potężnych wpływów moskiewskich na 
rząd ateński, *nie można nie przywtórzyć tym 
ustępom greckiej depeszy, które wołają, aby 
Europa coprędzej wzięła w swoje ręce sprawę 
kandyjską. Rzeczywiście jest już czas wielki, 
aby skończyła się ta krwawa exploatacja uczuć 
najpiękniejszych na rzecz intryg najbrudniej­
szych. Czas, aby mocarstwa, opiekujące się 
Turcją i przodujące cywilizacji postanowiły coś­
kolwiek dla przerwania bezużytecznego krwi 
rozlewu, i to postanowienie swoje postawiły pod 
własną gwarancją, lecz mniej teoretyczną od lu- 
ksemburgskiej.

Przekonam jesteśmy, że w doniesieniach u- 
rzędowych tureckich, któreśmy podali wczoraj 
większa połowa jest prawdy, tembardziej że 
powstanie od dawna zaledwie dyszy, jak lampa, 
której po kropli dolewają oleju, — i że Orner- 
Pasza odznacza się zdolnością, a powoluą, sy­
stematyczną wytrwałością w działaniu. Lecz 
cóż pomoże to tureckie zwycięztwo? Ukazanie 
się kilku okrętów moskiewskich na wodach 
greckich, i depesza gabinetu ateńskiego dowo­
dzą jasno, że powstaniu skonać nie dadzą, 
Poraby więc była, aby Europa uprzedziła nowe 
intrygi, na których cierpią najbardziej Kandjoci 
a dziś gdy Turcja zwycięzka ma wchodzić zno­
wu na drogę chwilowego odżywienia sił, gdy 
sułtan przekonany o dobrych dla niego chęciach 
Zachodu, wymogły na niej wspaniałomyślne z 
Kandją postąpienie, któreby się stało zarazem 
rękojmią zapowiadanych tureckich zmian — a 
z drugiej strony rękojmią przyszłego zabezpie­
czenia Turcji od jątrzącej się rany.

Dzienniki wiedeńskie gorszą się bardzo, że w 
Moskwie założone zostało jakieś słowianofilskie 
towarzystwo, które ma dążyć do urzeczywistnie­
nia jedności słowiańskiej, a na czele jego sta­
nął jeden z członków rodziny carskiej, najbar­
dziej zbliżonych do tronu. Niema się czem tak 
bardzo gorszyć — towarzystwa takie oddawna 
w Moskwie istniały, i oddawna już cieszą się 
opieką rządu, a raczej jak  wszystko w Moskwie, 
są emanacją rządową. Moskwa zbyt zręczna, 
aby miała używać form kompromitujących jej 
politykę, jeśli tego nie uznaje za stosowne; lecz 
pytamy, czy Europa będzie mogła być spokoj- 

j niejszą co do swojego względem Moskwy bez­

pieczeństwa, jeśli się dowie od gabinetu peters 
burgskiego, że co dó jakiegoś tam towarzystwa, 
to tylko o jedności moralnej Słowian jest mo­
wa? — Niema się co gorszyć pojedynczemi fak­
tami moskiewskiej polityki, bo Moskwa od da­
wna już w wystąpieniach swoich na względy 
postronne nie wielką zwraca uwagę, a środkami 
umiejętnie włada się,— lecz wypadałoby zamiast 
jałowych zgorszeń pomyśleć o skutecznew 
zabezpieczeniu się od niebezpieczeństwa.

W czasach, w których pewna część kory­
feuszów Słowiańszczyzny odwróciła się od nas 
Polaków, i dąży po drogach , o których ostate­
cznym końcu zaiste nie wiedzą chyba ludy sło­
wiańskie , miło nam jest spotkać się z świade­
ctwem, że wśród Słowiańszczyzny nie zamarło 
poczucie innych niż czysto animaluych pokre­
wieństw, że są jej dostojni reprezentanci, którzy 
mają świadomość, iż nie przez Moskwę cjroga 
rozwoju słowiańskich narodów prowadzi. Swie 
ży numer paryzkiej W iary  (pisma kapłanów pol­
skich) opisuje nabożeństwo emigracji w dzień 
Wniebowstąpienia w kościele Wniebowzięcia w 
Paryżu, o którym w swoim czasie donosiliśmy. 
Udział w niem wzięli słynny patrjota k roack i, 
biskup Strossmajer, i zasłużony czeski pracownik, 
ks. kanonik Sztulc. Biskup Strossmajer błogo­
sławił Polsce i polskim wygnańcom, kanonik 
Sztulc kazał o świętej miłości ojczyzny. — Na­
bożeństwo wspomniane dało pochop, jak  wiado­
mo, do odnowienia składek na wzniesienie o łta­
rza św. Wojciecha w Pradze, jako pomnika ty­
siącletniego chrześcianizmu na ziemi polskiej, i 
na uczczenie pierwszego męczenika P o lsk i , a  
słowiańskiego apostoła. „W iara“ wzywa gorąco 
do tych składek i jak  największego uświetnie­
nia pomnika. Oby biskup Strossmayer i kanonik 
Sztulc, świadkowie gorących uczuć polskich dla 
słowiańskiej braci, lecz tylko na drodze liberal­
nego postępu, swobody narodowej, i odwiecznej 
cywilizacji stać się mogli wśród własnych naro­
dów apostołami opamiętania i otrzeźwienia z 
pod wpływów zabójczych dla Słowiańszczy­
zny — a zakładnikami przymierza z P o lsk ą , 
przymierza, które wprawdzie nie da na razie 
zysków materjalnych, lecz za to nie żąda wypar­
cia się ojczystej mowy i swobody sumienia a 
da im wysoki zaszczyt służenia tej samej spra­
wie co ona, sprawie prawdy, postępu i nieza­
wisłości.

Prezydjum namiestnictwa, na zażądanie Naj­
jaśniejszego Pana, wysłało sprawozdanie o klę­
sce powodzi, która kraj dotknęła.

Snma, zaasygnowana przez Wydział krajo­
wy na pierwsze wsparcia, o której wczoraj do­
nosiliśmy, wynosi 6.000 złr. i została rozdzielo­
ną w sposób następujący: na powiat przemyski 
2.000, jarosławski 1.500, rzeszowski 1.000, łań­
cucki 500, jasielski 500, sanocki 500 złr.

Dowiadujemy się, że asygnacja 10.000 złr. 
ze skarbu państwa dla dotkniętych powodzią 
ma znaczenie dorażue, na pierwszą najnaglejszą 
potrzebę, na zakupno chleba i żywności. Z kwo­
ty tej rozesłano już odpowiednie sumy do poje­
dynczych powiatów. Równocześnie zarządzone zo­
stało zbadanie i ocenienie dokładne szkód, celem 
przedstawienia go władzom centralnym. C. k. 
namiestnictwo wysłało zarazem jednego konsy- 
liarza w okolice dotknięte nieszczęściem, dla 
obmyślenia robót, mogących dostarczyć ludności 
zarobku.

Namiestnictwo rozpisało składki po wszyst­
kich powiatach.

Znowu nie otrzymaliśmy poczty wie­
deńskiej.

Telegramy „Gazety Narodowej/*
W iedeń d. 16. lipca. Izba panów

na wczorajszem posiedzeniu przyjęła ustawę o 
wysłaniu deputacji dla rokowań z sejmem w ę ­
gierskim, tudzież ustawę zmieniającą § . 1 3  usta­
wy zasadniczej, podług brzmienia z Izby posel­
skiej wyszłego.

Paryż d. 15* lipca* Dziś odbyła się 
rozprawa ostateczna w procesie Berezowskiego. 
Po odczytaniu aktu oskarżenia, obżałowany 
przyznał się do czynu spełnionego, ubolewając 
tylko, że się nie powiódł. Prezydujący skon­
statował, że śledztwo nie wykryło żadnych 
wspólników. Obrońca przyjął do wiadomości, iż 
przy śledztwie początkowem Szuwałow (naczel­
nik carskiej policji tajnej) badał obżałowanego 
w języku moskiewskim. Berezowski za przy­
puszczeniem okoliczności łagodzących został u- 
znany winnym usiłowanego morderstwa, i ska­
zany na dożywotnie roboty przymusowe.

We wszystkich kościołach paryzkich odpra­
wiono dziś nabożeństwo żałobne za Maksymiliana.



GAZETA NARODOWA z dnia 16. Lipca 1867.

50 zlr. nagrody
temu, ktoby wykrył ślad oprawcy k rad z ie ­
ży, pa pełnionej przy ulicy piekarskiej pod 
1. 443%. W nocy z dnia 6. na 7. l ip e a b . r .  
Skradziona z poraienionego domu trzy  futra, 
to je s t :  iltysy, bobry 1 niedźwiedzie, z k tó ­
rych jeduo, m ianowicie : niedźwiedzie w o- 
grodzie na Kręconych Slupach znalezionem 
zostało. Ktoby- przyszedł na ślad tej kra­
dzieży tak, iżby pomienione dwa futra w 
pierwotnym nieuszkodzonym stanie odszu­
kać się mogły, raczy sie zgłosić pod liczbę 
43%. a otrzyma 50złr .  nagrody. 2149 2-2

SYROP CHINY i ZELAZA
p .  p ,  G * r l m a u l t  &  O l e

a p te k a rz y  w  P aryżu .
W kształcie płynu przezroczystego 

przyjemnego, lekarstwo to łączy w sobie 
chinę, która jest środkiem fonicznym naj­
wyższej potęgi, i żelazo, które je s t  krwi 
żywiołem i zasada. Najznakomitsi lekarze 
paryzcy przyjęli go dla leczenia bladaczki, i 
późnego rozwoju ciałotworu u miodych panienek.

Pod jego wpływem, ustają najnieznośniej­
sze boleści pochodzące z anemii i  upławów, uła­
twia on wydzielanie się regularności miesięcznej i 
działa bardzo pomyślnie na dzieci skrofuliczne 
limfatycznego organizmu, Wzmacnia apetyt, uła- 
tiwia trawienie, i jes t  najdzielniejszym środkiem 
na niedostatek krwi u osób wycieńczonych z p o ­
wodu pracy i przychodzących do zdrowia 
po długich i ciężkich słabościach.

Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. P io tra  M ikolascha, B erlinera  i Ru- 
Lera: w K ra k o w ie  w aptekach pp. B r u ­
nona Miezyiiskiego i K edyka: w  B ro d ach  
w aptece p. Franzos: w  P o z n a n iu  w ap-

W  państwie C z a r n o k o ń c a c ł i  w obwo­
dzie czortkowskim z powodu braku 
paszy, jes t  210 sztuk matek i 100

skopów z "rasy Negretti  — silnej budowy, 
zdolne do chowu z wolnej ręki da sp rze ­
dania. 21 5 1—6

Nauczycielka po9w kuje  tu w kraju albo 
za granicą umieszczania, i poświęciłaby się 
s czerze do pielęgnowania wiekowej albo 
słabowitej damy — lub podróżowania z <>- 
s o b ą j a l o  towarzyszka, oraz praktycznemu 
rarządowi domowemu. Bliższa wiadomość 
pod lit. W . B. post rest Husiatyn. 21233-3

i *o
<M Dr. Kornel Lewicki,

adwokat krajowy,
otworzył dnia 8. lipea 1867 kan- 

celarję swoją w Z łoczow ie .

CO
I<N

We wsi Pohrebce. 20 minut od Zbo 
rowa odległej, je s t  folwark sk ładający  sie 
z 130 m orgów  ornej ztemi, 1348 sąiai o- 
grodu i do 40 morgów łąk za mierną cene 
z wolnej ręk i  każdego czasu do sprzeda­
nia. Wiadomość w P o h re b c a c h  przez 
Z b o ró w  po lit. .1 R ,  2134 2—3

teca p. Elsnera. 1532 15—16
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Tak od wysokiej szlachty, jakoteź od 
Szanownej publiczności w całej monar­
chii z powodu nadzwyczajnej taniości, 

szybkiej i rzetelnej usłngi uznany

M A G A Z Y N  S U K N I
LEOPOLDA KELLERA
W WIEDNIU,

R othen thu rm sfrasse ,  Nr. 3, t. S tock.
gegenliber dem Fursterzbisehbfliehen Pa- 

lais, Ecke des Stcfansplatzes. 
poleca n a j l e p s z e  i n a j m o d n i e j s z e
s u k n i e  m ę z k i e ,  w ł a s n e g o  w y r o ­
b u ,  p o d ł u g  n a j ś w i e ż s z y c h  ż u r -  
n a l ó w ,  po c e n a c h  n a j t a ń s z y c h .

! Z U P E Ł N Y
U B I Ó R  L E T N I

9 E ł s r .  l t £ .
i eleganckiego kroju i wc wszelkich barwach;

Ubiory x płótna żaglowego
o d  z l r .  10 d o  2 0 .

Surduty wiosenne od złr. 5 da złr 25 
Zarzutki wiosenne od złr. 8 do złr. 30 
Ubiory całe wios. od złr. 12 do złr. 36 

1 Ubiory letnie od złr. 10 do złr 26
Tużur, do polo wania od złr. 6 do złr. 25 
Szlafroki od złr, 7 do złr. 26
Fraki i zwykłe tużur.od złr. 14 do złr. 28 
Surduty księże od złr. 16 do złr. 28 
Surduty kancelar. od złr. 4 do złr. 14 
Spodnie od łr, 4 do złr 1
Kamizelki rozmaite od złr. 2.50 do złr. 14 
i S T  Zamówienia czy to 
ustne lub listowne z oznaczeniem miary 
sze rokośc i  piersi u góry, objętości 
w  p a s ie  i d ługości w  kroku, zała­
twiają się pod zaręczeniem n a j rz e te l ­
niej i natychmiast,*a suknie, nie p rzy­
padające do figury przyjmują się na­
po wró*t. 2051 23—30

Wzory materyj do pożądanych 
ubiorów posyłają się na żądan ie  bez­
płatnie a na listowne z a p y t ^ i a  daje 
się frankowaną odpowiedź. — Bównfeż 
mieniamy stare suknie za nowe, a prze­
chodzone są zawsze po taniej cenie w 
wielkim wyborze w zapasie: 
t t fc  Opierając się na tem, iż w szy­
stkie me towary za g o tó w k ę  zakpuję ,  
iź z najpierwszemi fabrykami w kra ju '  i 
za granicą w b ezp o śred n ich  zostaje 
stosunkach, wreszcie trzymając się s ta ­
le zasad y  n a jsu m ien n ie jsze j  i* n a j­
rze te ln ie jsze j  usługi, pozwalam sobie
0 tyle odwoływać się do zaufania P. T. 
publiczności, o ile zawsze najusilniej- 
szem będzie mem staraniem, wszystkim 
żądaniom najzupełniej zadość uczynić.

Leopold Keller,
w  Wiedniu, R othctliu r ins trasse  Nr. 3,
1 otock, gegeniibcr dcm ftirsterzbischó- 
flichen Palaia, Ecke de s Btephansplatzes.

W Y C I Ą G  z  b i c h i j i h ó w

TOWARZYSTWA WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ OD OGNIA I OD GRADU
w  Krakowie

sa czas od 1. maja 1866 do 30. kwietnia 1867 r.

Przychód. Fundusz asekuracyjny ogniowy na rok  1800. R o z c h ó d

W  r. 6 wydano polie 34,476 któremi ubezpieczono wartość 
Unieważniono „ 2,822 „ „ „
Pozostało ważnych 31,654 „ r „
Z ubezpieczeń r. 5 przeszło wartości ubezpieczonej na r. 6ty

Razem
Do zamknięcia roku 6go wyszło z ubezpieczenia

Zostało w zabezpieczeniu na rok 7my

złr. 78.499,361 
6.193,809

„ ^72.305,542

, 48.982,908
121.288,450

70.887,968

n 50.400,482

Złr. 150,523 
„ 585,612

Przeniesiono zaliczek z roku 5go po strąceniu stornów 
Zebrano zaliczek w roku 6tym n % n

Razem „ 736 135
z tego należy potrącić zaliczki na pokrycie przechodzących

ubezpieczeń na dalsze lata , . . „ 170.941
Zostaje zaliczki na rok 8ty .

Procenta od gotówki i w^eksli . . . . . .
Proporcjonalny zwrot kosztów administracji z działu gradowego . 
Pozostały fundusz na szkody nieuregulowane Z roku 4go

n n n n ■ » *

C.

rt
13
16

o

T5

29

12

5go

565.194
8.512
7.620

250
35.091

Wynagrodzenia za szkody z roku 6go
Koszta ratunku i likwidacji . . . .
Fundusz zachowany na nieuregulowane szkody z r. 6go 
Towarzystwa kontr-asekuraeyjne pokryć mają

Wynagrodzenia za szkody z roku 5go 
Zwrot otrzymany od Towarzystw kontr-asekuracyjnych
Premia za kontr-asekuracje .
Zwrot od Towarzystw k o n tr -a s e k u ra e y jn y c h  za szkody i pro  

wizje (prócz wyżej wykazanej sumy zwrotu przy 
szkodach nieuregulowanych z roku 6 )

Pensja Kuratora .
Pensja Dyrektorów, urzędników, dretarjuszów i sług 
Koszta lokalu na bióra Dyrekcji i Reprezentacji 
Por tor ja  Dyrekcji, Reprezentacji i agentów 

-łK oszta podróży Dyrekcji i Reprezentacji
B TZ Aoijtn A A ł*A'7 ir Cl *7 } A Tl Lr A Tir 'P.Ofl v K nrlr:

368.697 n 65
# 8,054 n 6

y) 29.473 « 39
r> 11.775 n 65

i) 48.206 r) 8
r 15.586 r> 73

złr. 181.533 C. 10

złr. 145.494 C . 4

376.751

17.697

32.619

listopado-'

Razem 616.667

Z ogólnego przychodu odpada: 

Prowizja agentów . 43.571

573.095

, iKoszta podróży Członków.;Rady Nadzorczej na posiedzenie majowe 
1 We 1866 i koszta najmu sali dla Zgromadzenia ogólnego .

Zapomogi wdowom po urzędnikach przyznane przez Radę Nadzorczą 
- . -Remuneracje i subwencje
^■K oszta  druków, ksiąg, opał, światło i t. p. potrzeby bióra, prenumerata czaso- 
7 3 | pism, inserata i koszta prawne

Koszta utrzymania dobrowolnej straży ogniowej  ̂ .
Odpis 5%  z wartości mebli i narządówr na zużycie

8 6 l^ trat:a na zal0&ł°ściach

( zys ta  pozosbilość z roku 0go 8aVioo°/o

87f

36.039
2.800

39.145
2.761
7.292

222

893
550
650

5.736
280
249

1.930
525.671

47.424

573.095

Powyższą pozostałością rozporządziło Zgromadzenie ogólne jak następuje: 
|u) Do zwrotu członkom 8%  złr. 45.215 c. 53.

2.209 „ i26. złr. 47.424 c. 79.|ń) Na fundusz rezerwowy *9/ l00%  „

74

35

50
26
22
92

76

35
71
65
85

N
75

8 V

Sian funduszu rezerw ow ego ogniowego.
Majątek tego funduszu wynosił z końcem roku 5go . . złr. 252.420

Zebrano dla funduszu rezerwowego w roku 6 tym:
1 0 %  od zaliczek (§ .7 1 )  i nieodebrany zwroł

z roku 4go (§. 52) . . zh*. 26.295 c. 91
5 %  wpływ ze szkód . . „ 20.947 „ 19
z lokacji gotowizny tegoż funduszu „ 8.823 „ 20

39/ioo0/ oz Poz°stałości funduszu asekuracyjnego ń 2.209

52

Datek na utworzenie pułku Wolnych Krakusów w myśl 
uchwały Ogólnego Zgromadzenia z dnia 
4go Czerwca 1866 r. . . „

26
58.275 „ 56

3.780
l l a ją le k  fuuduszu R e z e rw o w e g o  z koncern ro k u  6go

5 złr. 54’495 c. 51 
m 306 816 , 3

A ).
Lokacjd  funduszu reze rw ow ego .

Fundusz ulokowany złr. 252.420 c. 52.
303 sztuk akcji kolei gal. Karola Ludwika po cenie kupna złr.

4 „ „ użytkowania dywiderdy *
Listy zastawne galicyjskie Nom. W . A. 75.505 9 „ „ „
Obligacje indem. gal. n „ „ 35.805 w mon. konw. 34.100

„ pożyczki głodowej gal. „ „ 40.000 . . n
« „ zagrau. 1861 „ n 8.000 (w mon. brzęcz.) „
n r> n 1865 „ n 8,000  („ „ „ ) „
i, „ Joter. 1860 „ „ 2.000 . n

Pożyczka kasie Oszczędności w Krakowie na koszta organi­
zacji i urządzenie n

W  meblach i narządach bióra, własnością tegoż funduszu
będących „

W  gotówce na procencie w banku angielsko-austr. • „
Książeczka kasy Oszczędności „

n
czasieB). Fundusz tworzący się który w swoim

odpowiednio do uchwały Rady Nadzorczej ulo 
kowany zostanie

63.074 c » $

58.863
15

n 66
• 25.451 n 64

39.865 n 44
7.051 n 09
5.853 n 90
1.956 n —

2.883 n 34

4.743 n 49
42.589 n 2

87 » 9
252.420 7) 52

54.495 n 51

Kraków 30. Kwietnia 1867,

H. W odzicki.
Eyr. I.

W. Biesiadecki.

H . Kieszkoweki.
Dyr. referent.

Edward Kandlcr.
Szef rachunkowości.Dyr. II.

W  dowód zgodności z rachunkami
Kraków 1 . czerwca 1867 r.

I * i o i r  G r o s s ,  Vice-Prezes Rady Nadzorczej.— F r a n c i s z e k  J a s i ń s k i ,  Członek Rady Nadz.
J a k ó h  W i k t o r f Członek Rady Nadzór.

Przychód. Fundusz asekuracyjny gradow y na rok 1860. Rozchód.

W roku 1866 wydano 1,095 polic, któremi ubezpieczono złr. 5,660.996

Zebrano zaliczek • • # . • . . . 1 0 6 ,1 16 84
Procenta od gotówki i weksli 2.749 54

Opłata portorjów i stępli . # 866 90

Fundusz na prowizje od zwrotu . , . 274 77

Razem 110.008 5

r/j ogólnego przychodu odpada prowizja agentów 6.167 59

103.840 46

Część kosztów organizacji w ogó le  złr. 1.254 ct. 17. w. a. wynoszących
Wynagrodzenia za szkody

IZwrot od kontr-aseknracyj za szkody i prowizje

złr. 48.316 ct. 96 
1.421 w 24

»
r>

51.575
33.001

n 91
76

Razem

470
C zys ta  pozosta łość

Powyższa pozostałość rozdziela się w myśl statutu jak  n as tęp u je  : 
la) połowa na fundusz rezerwowy , złr* 13.515 e.
6) z drugiej połowy :

1 ) 12%  zwrotu członkom . złr. 12.734 ct. 2
2) na prowizje od wypłaty zwrotu n 764 „ 4
3) ułamek pozostały na fun. rezer. „ 16 „ 97 złr. 13.515 c.

złr. 27.030 c. 6

Sian funduszu rezerw ow ego  .
• . złr, 21.159 ct. 13

ct. — 
92 

3
n

97 złr. 18*098 ct. 92

Majątek tego funduszu wynosił z końcem roku 1865
W  roku 3cim 1866 zebrano: 2%  od zaliczek na f. r. złr. 2.127

5%  od wypłaconych szkód „  2.439
50.% z pozostałości fund. asek. n 13.515 „

010
°10Ó0 */• ułamek „ „ „ 16 „

Majątek funduszu  reze rw ow ego  z k o ń cem  ro k u  4856 n 39.258 ~n 5

Kraków 'SO. października 1866.

H. W odzicki.
Dyr. I.

W. Biesiadecki.
Dyr. H .

W  dowod zgodności z rachunkami.
Kraków 24. listopada 1866,

M aciej K u n aszow sk i , Członek Rady Nadz.
Jakóh W iktor , C. R N.
Eustachy R ylsk i , C. R. N.

Lokacja funduszu rezerwowego:
Akcje pierwszeństwa kolei Czerniow. Nom. 21.000 po cenie kupna złr. 18,465 ct, 45 
Listy zastawne gal. . . 9 16.000 * n „ » 12.037 „ 50
Do ulokowania . . . . • . . * n 8.755 „ 10

39.258

H. Kieszkoweki.
Dyrek. referent.

Edward Kandler.
Szef rachunkowości.

2C47 3 - 3
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